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Wittelsbachowie mir Hohenzollernom. 


Stresemann dąży do utworzenia gabinetu mieszczańskiego. 


P.A.T. SIĘ NAMYŚLIŁ. 

PAT. — BERLIN, 4 października — 
Gabinet podał się do dymisji. Streseman 
otrzymał misję tworzenła nowego gabl- 
metu (Wiadomość powyższą umieścił 
tuż wczorajszy „Express“ ma podstawie 
depeszy naszego berlińskiego korespon- 


| 4258 


W związku z tem również stoi donte- | WZNOWIENIE PRACY W ZAGŁĘBIU 
słenie „Daily Mail“, że speci: kurjer RUHR. 
nacjonalistów bawarskich przybył wczo| PAT. — DUESSELDORF, 4 paździer 
raj na wyspe Zieringen do byłego naste- | nika — Z licznych miejscowości dono- 
pey tronu niemieckiego, który natych- | szą: o wznowieniu pracy. Dyrekcja po- 
miast w towarzystwie kurjera i burmi- | szczególnych kopafń, między innymi rzą 
strza miasta, odpowiedzialnego za osobę. głowe kopalnie praskie weszły w porozti 


Robotnicy w Hittingen  nostanowifi 
przystąpić do pracy. Odezwa 4-ch naj- 
większych związków górniczych w 
Gelsenkirchen wzywa zórników do ma- 
tychmiastowego podjęcia pracy i prze- 
ciwstawienia sie usiłowaniom nacjonali- 
stów i komunistów, zmierzającym da 


denta przyp. Red). aara in e się na ląd kę 78] |istenie z komisia kontrolną w sprawie | "trzymania bezrobocia, 
io podróży jest nieznany. mowi 
STRESEMANN UTWORZY GABINET | formowane kola twierdzą, żo kurjer 208 | mann Ay aoc | AUSTRJA MA RATOWAĆ NIEMCY. 
MIESZCZAŃSKI tat wysłany z remienia nacjonalistów, by WIEDEŃ, 3 października — W tych 


PAT. — BERLIN, 4 paździerinka — 
Po dłuższych naradach 1 usiłowaniach 
doprowadzenia do kompromisu, gabl- 
not Rzeszy zebrał się późną nocą na ma- 
rade. Po skończonóm posiedzeniu, Stre- 


ostrzec następcę tronu przed machinac- 
jami Wittelsbachów w Niemczech i wez 
wać go do jakrajrychlejszego przewro- 
ta w Niemczech, oraz objęcia dowództ- 
wa tad bołówkami nacjonalistów bawar 


seman udał się do prezydenta Rzeszy, | skich. 


aby mu złożyć dymisję catego gabinetu. 
Prezydent powierzył Stresemanowi 


Frakcja socjal-iemokratyczna ich- 
walita na wczorajszem posiedzeniu 61 


głosami przeciw 54 odrzucić część uste- 
pu o pelnomocnictwach dla kanclerza w 
dziedzinie socłatnej i politycznej oraz 


nie zgodzić się ma żadne dalszę rokowa- , 


nia. 

Powodem, który skłonię trakcję do 
tej decyzii, było stanowisko, zajęte przez 
przewodniczącego związków zawodo- 
wych Leiberta, który sprzeciwił się znie 
stentu S-mio godzirmego dnia pracy. Na 
tem samem posiedzeniu ` postanowiono, 
aby socjal-demokratyczmð członkowie 
gabinetu podali się do dymisji. 


TAJEMNICZA PODRÓŻ HABSBURGA 

WIEDEŃ, 3 października — Arcy- 
książe Józet Habsburg wyjechał nagle z 
Budapesztu przez Wiedeń do Monach- 
łum w towarzystwie swej żony i sekre- 


Głód za 


Śledzie magis: zckie jadą z Gdańska. 


Rewizje. w składach 
tytoniowych. 


Policja opieczętowała 


tytoniowych. 


Z dniem dzisiejszym 


Miasta Duesseldorf, Essen,  Dorimumd, 
Witten, Hoerde i Bochum zawładomiły 
władze okupacyjne, iż gotowe sa wpła- 
cić przypadającą na ich udział sumę na 
poczet kosztów okupacji. 


—— 


dniach nastąpi tutaj _ prawdopodobnie 
spotkanie między Stresemianem, a kan- 
cierzem austriackim Seiplem. W związ- 
ka z tą wiadomością głoszą w kołach 
dobrze poiniormowanych, że rozchodzł 
się tutaj o to, by generalny komisarz dial 
Austrii. Zimmerman, wziął w swe ręce 
sanację Nłomiec. 


BOJOWE PLANY LUDENNORFFA. 

WIEDEŃ, 3 października — Z Mo» 
nachium donoszą, że Ludendori udziefił 
wywładn przedstawicielowi amerykań- 
skiej „Hearst Press”, w którym oświad» 
czył między innermi, że cele jego są te sa 
me, jakie sle znajdują w podstawach sta 
tutowych bojowych związków Hittlera. 
Ludendorf oświadczył nadto, że bawit 
kilka dm temu w Schlirsee na uroczya 
stości odsłonięcia ponmika byłego człon < 
mmm | KA zwiazku Oberlandu z r. 1921, który 
zginął w walce z polakami,  przyczem 
onstatował, że w związku tym pamje 
duch nadzwyczajny i chęć do odbudowy 
Niemłec. 


| LUDENDORF ZGADZA SIĘ Z HITTLE. 
REM, 

PAT. — BERLIN, 4 października, — 

Ludendori oświadczył wobec korespon- 

ta „Pictarial Sunday Times“: Zgadzam się 


żegnany! 


znaccne ilości wyrobów 


wszedł w|mi akcyzy ujawniła magazynowanie |najzupełniej z Hitilerem we wszystkiem, ~ 


tarza. W zwiazku z tą podróżą twierdzą życie-nowy cennik wyrobów tyto-|towarów tytoniowych w przewidy-|co dotyczy odbudowy ojczyzny niemiec- 


że Józef Habsburg, tak jak niedawno 
Apronfi, udał się do Monachium na wieść 
o przygotowującym się tam putschiu mo 
narchistycznym. 
WIEN TORY WETA SEE SEE 


O polskie pieśni w wojsku. 


Warszawski korespondent„Expressu* 
teleionuje: 

Minister spraw wojsk. gen. Szepty- 
cki wydał rozporządzenie, ażeby w 
czasie marszu żołnierze śpiewali tylko 
polskie pleśni. W koszarach, poza 
służbą i w czasie odpoczynku dozwo- 
lone jest śpiewanie również pieśni nie- 
polskich, Polecone jest natomiast 
zwrócenie uwagi na tekst pieśni. 


Węgiel znowu drożeje. 


Warszawski korespondent„Expressu* 
«elefonuje: 

W związku z przyznaemi podwyż- 
kami płac górniczych, dotychczas obo- 
wiązujący cennik węgla górnośląskiego 
zostaje podwyższony o 20 proc. 

Cena obowiązywać będzie wstecz 

d dnia 1 października. 


= 


niowych, wprowadzający 30 _ proc.|waniu zwyżki. 


podwyżkę cen wyrobów fabryk pry- 
watnych i rządowych. 


W związku z tem referat do wał- |ni zostaną pociągnięci 
ki z lichwą zarządził przeprowadze: | dzialności sądowej. 


nie kontroli składów tytoniowych. 


Kontrola ta przeprowadzona przez|w dalszym ciągu dawał 
oddziały policyjne wraz z urzędnika-|wać brak papierosów, 


Jutro przyjeżdża do Łodzi min. Szydłowski. 


Jak się „Express* dowiaduje w dniu jutrzejszym przybywa 
do Łodzi miĝister przemysłu i handlu Szydłowski. 
odbędzie cały szereg konferencji z 


Minister Szydłowski 


kiej, Pierwszym krokiem na tej drodze 
Znaczne ilości wyrobów  tytonio-|winna być jednomyślność wszystkich pa- 
wych zostały opieczętowane a win- |tvjotów niemiedkiuh. Jestem zwolenni- 
do odpowie- kiem Hohenzollerów, co jednak nie ozna 
cza, abym w sp awie monarchii nje miał 

Wskutek tego w dniu dzisiejszym |być w zgodzie z Hittlerem. 
się Odczu- | SERRE OEE ES FRETA 


Min. spraw wojskowych nic 
nie wie o kryzysie w Łodzi. 


Sprawa sulina dla wojska 
polskiego. 
Jak już donosiliśmy, min. spraw woj: 


przemysłowcami w sprawie obecnej sytuacji -w przemyśte włó- |skowych postanowiło zakupić na umunda 


kienniczym. 


FASZYŚCI NIEMIECCY SKUPUJA 
ZBOŻE. 

AW. — BERLIN, 4 października — 
Komunistyczne „Drezdener Volksblatt“ 
zamieszcza alarmujące wiadomości, ja- 
*koby faszyści bwarscy skupowali w Sak 


xX 


rowanie wojska sukno angielskie, które 
kalkuluje się taniej od polskiego, 
| sonji po wysokich cenach zboże i wy* Przeciwko temu założyło protest mi. 
woziti je do Bawarii. nisterstwo przemysłu i handlu, które też 
Organizacje komunistyczne oświad- | w związku z tą sprawą powołtje na dzień 
czają, że chodzi tu o ogłodzenie proletar |10 b, m, konferencję, na któ wezwani 
u saskiego. jzostałi przedstawiciele obudwóch związ. 
ków włókienniczych, 


b 


Str. 2 


W kotle 
bałkańskim. 


_ « Wiadomości nadchodzące z But- 
garji dają obraz zaciętej i krwa- 
wej wojny domowej, której wynik 
ostateczny jest jeszcze watpiiwy. 
Okazuje się teraz, że łatwiej przysz- 
ło obecnemu rządowi obalić i po- 
konać Stambolijskiego, niż utrzy- 
mać władzę w kraju. System po- 
przedni, brutałny, bezwzględny, de- 
mągogiczny i niekulturalny zapit- 
Ścił jednak korzenie w społeczeń- 
stwie jeszcze dość prymitywnem i 
przyzwyczajonem przez długie wie- 
ki niewoli do wschodnich metod 
rządzenia. Bułgarja jest przytem 

” krajem par excellence chłopskim i 
Stambolijski musiał widocznie tra- 
fić do instynktów i namiętności 
tego ludu, który przyswoił sobie 
dotychczas tylko zewnętrzne, mę- 
terjalne zdobycze nowoczesnej cy- 
wilizacji. Nic dziwnego, że długa 
i przewtotna propaganda wywoła- 
ła wśród włościan mniemanie, że 
nieliczna miejska inteligencja dąży 
do ich ujarzmienia =i że po krót- 
kiem osłupieniu wywołanem przez 
ostatni zamach wojskowy, podnie- 
Śli sztandar buntu przeciwko rzą- 
dowi opierającemu się na miastach 
t wojsku. 


W innych strefach balkańskie- 
go półwyspu położenie jest równie 
groźne. Albanja stała się jabłkiem 
niezgody pomiędzy Jugosławią, 
Grecją i Włochami. W Tracji od- 
bywa się prawdziwa wędrówka 
narodów, spowodowana wymianą 
ludności pomiędzy Grecją i Turcją; 
450.000 Mahometan ma być prze- 
niesionych do Małej Azji, a tyluż 
chrześcijan greckich opuści grani- 
ce tureckiego państwa, aby się o- 
siedlić w Grecji. Tak postanowił 
traktat lozański; ale wykonanie 
tego postanowienia przedstawia 
także niebezpieczeństwa społeczne 
i narodowe i połączone jest z tak 
olbrzymiemi trudnościami technicz- 
nemi, że każde niedość obliczone 
posunięcie może spowodować nie- 
opisane klęski. 

W Grecji wreszcie zanosi się w 
najbliższym czasie na ciężki wew- 
nętrzny konflikt pomiedzy zwolen- 
nikami dynastji, a poplecznikami 
Venizelosa, który nie może prze- 
baczyć królowi, że go władzy po- 
zbawił. Wojna domowa jest też 
tam wielce prawdopodobna, a hie- 
szczęśliwy kraj już od kilka lat 
politycznie rozbity i wyczerpany 
przez ostatnią wojnę, padnie łatwo 
ofiarą wewnętrznej anarchii. 

Takie są znaki ogniste, które 
błyskają ku Europie z bałkańskie- 
go horyzontu; a pamiętajmy, że 
stamtąd wyszedł początek ostatniej 
wojny, i że tam zawsze kryło się 
przytłumione ognisko wszystkich 
wielkich międzynarodowych kon- 
ferencji. 3 

Nie należy oczywiście niebez- 
pieczeństwa wyogromniać, ale but- 
garskie zajścia stanowią poważną 
przestrogę dla europejskiej dyple- 
macji. zbyt skłonnej 


niania takich objawów. 


uporządkowana, pracująca i uzgod- |nych m 


niona w swych ekonomicznych * 
kulturalnych dążeniach, — nie : 
trzebuje się obawiać wschod 
wybuchów, które wspólny wys 


do powierz-|rowany egoizm 
chownego i optymistycznego oce- |poddawania mniejszych organizmów 
Eurepa państwowych przewadze tak zwa- 
i rozbija 


U szczytu absurdu. 
Jak się w urzędach państwowych sporządza listy płacy. 


Stosowany w urzędach państwowych! 
sposób obliczania gaży doszedł do zenitu 
absurdu. k 

Aby bowiem spreparować listę płacy, 
rachmistrz musi ustalić do jakiej kategorji 
należy zaliczyć rodzinę pracownika pań- 
stwowego: do dużej, średniej, czy małej. 
Potem musi zbadać. czy wypadkiem żona 
pracownika nie pracuje w państwowym t- 
rzędzie. Gdy się z tem upora, wypisuje 
t zw. zasadniczą gażę, stanowiącą dziś 
już przeżytek, mnoży ją przez mnożnik, 
wynoszący 1700 mk., potem wypisuje 
wszystkie, jakie od 1 października ub. r. 
były wypłacone dodatki miesięczne jest 
ich coś około 20, wypełnia rubryki: za 
wysługę lat, za wyższe studja i procent 
drożyźniany z ostatniego miestąca. 

Już w tem miejscu norrhalny człowiek 
dostałby kręćka. Dla rachmistrza jednak- 
że jest to dopi początek pracy. 

Wszystko bówsem, o czem wyżej, 


miusi on zsumować, by już w następnych 
rubrykach od ogólnej sumy potrącić po- 
datek dochodowy, dalej pożyczki, najróż- 
norodniejsze potrącenia, etc., etc., etc. 

Przedostatnia mbryka zawiera ogólną 
sumę potraceń, które odejmuje się od o- 
gólnej sumy zarobków i dopiero po wiwi- 
sekcjach i łamańcach arytmetycznych 0- 
trzymuje ostateczną sumę do wypłaty. 
Bywa, że rachinistrzysko napoci się, na- 
stęka, dociągnie wreszcie do ostatecznej 
cyfry, a tu masz, nie zgadza się. W ta- 
kich wypadkach pracę należy zacząć od 
początku. 

Należy raz przecież skończyć z idjo- 
tycznym systemem. Ośmiesza on tylko 
urzędy, doprowadza do szaleństwa rach- 
mistrzów i powoduje nadrhierne koszta, 
gdyż tam, gdzie przed wojną wystarczył 
jeden rachmistrz — dziś nie mogą dać 
sobie rady całe zastępy pracowników, 


Czy to też „walka z drożyzną”. 


Z dniem onegdajszym ministerjnm skar- | 500.000 nik.; 


bu podniosło następujące opłaty konsum- 
cyjne: 

Od pudełka zapałek, zawierające- 
go 60 sztuk ze 120 na 600 marek; 

od kilograma drożdży z 5.000 na 
20,000 mk.; 

od 


100 kg. soli kamiennej na| legraficzne o 


od 1 kilograma benzyny samocho- 
dowej z 700 na 7.000 mk.; 

od | kg. nafty z 350 na 5.000 mk; 

od l kg. świec z 200 na 4.000 mk. 


Pozatem podwyższone zostały tary! 
kolejowe o 100 proc. i rafal 
proc. 


50 buhajów rasowych jedzie do Polski. 
Jedna sztuka kosztuje 2,000 guldenów holenderskich. 


W tych dniach przybywa do Polski, 


via Gdańsk z Danji i Holandji pięćdzie- |nego buhaja <> 


siąt rasowych buhajów zarodowych. 
Zakupiło je za cenę 100.000 guldenów 
(12 miljardów marek polskich) ministerjum 
rolnictwa dla celów hodowlanych, Owe 
50 buhajów zostanie rozdzielone pomiędzy 
państwowe obory, oraz prywatnych hó- 
dowców, którzy po dwóch latach zwrócą 
rządowi zaśkażdą sztukę — trzy młode. 


A 


Jeśli przeliczyć na marki wartość jed- 
to wynosi ona łącznie z 
kosztami transportu — 240 miljonów. Zaś 
buhaj ragówy w kraju kosztuje drożej, bo 
z górą 800 miljonów. 

A był czas kiedy duńczycy tylko za 
samo prawo wywozu 5.000 świń ofiarowy- 
wali 200 sztuk materjału zarodowego. 
Wówczas wywoziło się nasze świnie do 
Czech. 4 


XX="== 


274.000,000 z meczy footbałowych. 


Taki był dochód brutto zawodów „Polonia*—„Vasas* 
w Warszawie. 


Ostatnie występy footballitów wę- 
gierskich w Warszawie dwa mecze z bi- 
pesztańskim „Vasasem*, przyniosły 274 
miljony mk. dochodu brutto. Sprze- 
danych zostało ogółem około dziesię- 
ciu tys. biletów. Pierwszego dnia — 
4.200, drugiego — 5.600. 

Magistrat tytułem dziesięcioprocen- 
towego podatku otrzymał 27 i pół 
miljona. 


Taką samą kwotę wypłacono Warsz. 

T-wu Cyklistów za boisko. Funkcjo- 
narjusze kłubowi, zajęci podczas me- 
czów kosztowali 4.800.000 mk. 
Goście otrzymali tytułem odszkodowania 
80 dolarów, po 45 za mecz, nie licząc 
kosztów utrzymania i podróży, które 
pokryli gospodarze. è 

`Czystego dochodu uzyskała „Polo- 
nia“ 35.000.000 mk. 


Daraa naaa 


PIERWSZA ŁÓDZKA CHEMICZNA 
Farbiarnia Futer 


w. SZEJNMANA 


pszyjmuje wszelkie fatra do farbowania na 
wszystkia Kofóry oraz odświeżania na Kolor 
naturalny, jai też farbuje lisy i szopy na Holor 
skunksowy, popielice na Kolor nurek i soboti. 
— Wykonanie— najnowszy system zagraniczny. — 
Przyjmuje się również do farbowania i apre- 
łurowania wszelkiego rodzaju wełniane, pół- 
wełniane sztuki towarów, resztki, sztuczny jedwab 
i garderobe. 
Ceny przysiępne. Zlecenia skierować. 


ulica Gdańska Ne 8, m. 9. 


u zlokalizuje, — ale wygó- 
polityczny i chęć 


bez trud 


rstw, osłabia 
zachodniej i środkowej 


aort 


isyjskiego rozkładu. 


DO PISANIA 
0% RACHOWANIA 
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mniej zagrożeni bałkańskiemi a- 
wanturnikami, niżeli inne europej- 
skie państwa; ale gdyby te wypad- 
ki przybrały szersze rozmiary, w 
ich wir zostanie niezawodnie 
wciągnięta i mała ententa, a wte- 


bec balkańskich zamie-|dy i nam niełatwo przyjdzie wy- 
trwać w roli obojętnego obserwa- 
o nas, jesteśmy znacznie |tora- 


Mitier i Kahr. 


Przywódcy monarchizmit 
w Bawarji. 


Ostatnie knowania monarchistyczne 
w Bawarji wysunęły na czoło tego ru- 
chu dwóch wodzów Hitlera i Kahra, 
którzy „aczkolwiek reprezentują dwa 
odrębne kierunki nacjonalistów, to 
jednak obydwaj mają jeden i ten sam 
cel: utworzenie monarchji w Bawarii. 

Von Kahr, obecny komisarz rządo= 
wy, dyktator bawarski, jest reprezen- 
tantem ciemnej reakcji i organicznym 
fanatykiem. 

Sądzi on niejako, że jemu właśnie 
przypada w udziale misja prowadzenia 
decydującej walki między obozem 


chrześcijańsko germańskim, a żydow* 
sko-międzynarodowym. 

Powyższe swe cele wygłasza on co- 
IE i prawie przy każdej sposob- 
ności 


Hitler. 


Nazwisko Hitlera, jako wodza naro= 
dowych socjalistów znane jest już od 
dawna, gdyż on jest twórcą tych po- 
tężnych bojówek faszystowskich, które 
dziś, są już niemal normalnie zorgan 
zowaną armią monarchistyczną. 

Choć ostatnio dyktator bawarski 
von Kahr zabronił zebrania, bojówek 
hitlerowskich, które miały się odbyć 
w Monachjum, to powszechnie, wiado- 
mo, że uczynił to raczej ze względów 
taktycznych, gdyż właściwie zasadni- 
czych różnic w dążeniach obu tych 
wodzów monarchizmu niema. 

Jak już wyżej wspomniałem jedy< 
nym ich celem jest zaprowadzenie 
monarchii w Bawacji, 


Kahr. 


Jeżeli ostatnio jeszcze ciągłe dono- 
szą pisma o różnych uieporozumie- 
njach między temi dwoma organiza- 
cjami reakcji bawarskiej, to wywołują 
je raczej przywódcy tychże organizacji, 
którzy walczą o wpływy osobiste. Hit- 
ler jak i Kahr są nietylko mónarchi- 
stami, ale naśladowcami włoskiego fa- 


szyzmu, 

Pragną oni przedewszystkiem znisz- 
czenia ustroju parlamentarnego i dążą 
do zaprowadzenia obowiązkowej służby 
wojskowej i przytnusu pracy. 

Wszystkie te reformy, jednak mają 
RE zaprowadzonńe w drodze dykta- 
ury. 

Stosunek tych dwóch wodzów do, 
rządu Stresemanna był dotychczas dość 
dwuznaczny i może w najbliższym 
czasie z powodu zmiany gabinetu do- 
plero się wyjaśni. 


Czytajcie „Republike“ 


„EXPRESS. WIECZOR) 


z « 
Paskarz I: „Kupiłem sobie aeroplan, ale nie wiem, co się robi, 


żeby poszedł w górę... 


Paskarz Il: „Jak to nie wiesz. Oblep go dolarami, to już na- 


bewno pójdzie w górę... 


Łódź 


ZY. 
w piekle. 


(Nieznany ustęp z „Bóskiej Komedji* Dantego.). 


Gdym wszćdł z Wergilem do piekła podwojów 
I gdym go spytał, co to jest, com widział, 
Rzekł, że dla sprawców największycH”rozbojów 
To najstraszniejszy jest katusży wydział, 
Dia tych, co w życiu trapią ludzkość całą 
I co są wiecznem źródłem niepokojów. 
Na wstępie grupę ujrzałem niemałą 
Płanistek, które dręcząc nasze uszy, 


Chcą, by im męka nasza 


ła chwałą; 


Dziś same męczą się pośród katuszy, 
Z ldawiszów straszne powstawały zęby, 


Które im gryz ciato 


Widziałem mówc 


aż do duszy, 


w, mistrzów wielkiej gęby, 


Które gadaniem trują nam biesiady. 


blady, u 


Sypłąc nam w wino wymowy otręby, 
Dziś każdy nów tych wychudły, 
Sam się zachłysta swojej swady tonią, 


Dźwięk każdy truje go, jak wstrętne jady. 
Widziałem ludzi, którzy do nas dzwonią 
"Wciąż przez tćlefon, czy nóc jest czy dzionek; 
Dręcząc nas swoich kawałów ironją, 
Tam każdy z kpów tych zamienia się w dzwonek, 
Za który targa ciągle piemie czarcie, 


z 


każdym 
Ta właściciela spostrzegam razury, 
Jak czart policzek obcina mu z brodą 
Za nam zadane w goleniu tortury, 
- Trzepaną widzę pokojowkę młodą 
Za to, że głośno trzepała dywany 
Lub ras z balkonu obłewała wodą. 
Widzę, jak siedzi jakiś pan cacamy 
A czart mu w gębę piuje jak z ruczaju, 
AŻ z wstrętu oczy mrużą i szatany: 
Ten pan przy ludziach płat ciągie w tramwaju, 
Dziś twarz opłutą ma i tak szkaradną, ' 
Ze nigdy z piekła nie pójdzte do raju. 
Teletontstki siedzą zwartą zgrają, 
Te które właśnie, gdy interes pilny, 
Polączeń rychłych wciąż nam odmawiają; 
Tu huk armatni ogłusza je silny, 
A kiedy wrzeszczą z bólu, czart nie słucha, 
Lub mówi: numer podajecie mylny. 
„Oto paskarzy krwawa, dzika tłuszcza 
Siedzi, a czart ich drze wolno ze skóry 


Każdą pod 
A damie, 


żkę im, szydząc, wyftszcza, 
ra wielki nakształt fury 


Modny „kapelusz scenę ham zastania 
Czart wzrok wykłuwa ostremi pazury. 
Słowem, z wyroków świętnych rozkazania 
Wszyscy docześni oszuści i szuje, 
"Każdy co ludzi krzywdzi ocygania 
(Prawi i lewi, gołcy i bardio 
Znachodzi karę tu według działania 
I'ginie z miecza, którym sam wojuje. 


targnięciem rwąc im jakiś członek; 


jdy ogarnia czytelnika, 


Dokąd pójść? 


LUENŃ 


Dziś premjera! 


Dziś otwarcie sezonu 1923-24 r. 
Pierwszy hiszpański film arcydzieło 


„BIRPUROWI ŁOŚ 


W rolach głównych Marja Jakobini i Amletto Novel. 
Orkiestra symfoniczna, 


(Amore rosso) 


Dramat miłości i śmierci z 
życia torreadorów w 7 akt. 


Orkiestra Symfoniczna 
R AERE CTY 


Sensacyjny wynik humbugów 
antydrożyźnianych.' 
Zasełiwestrowane artyKuły wracają do ich 


właścicieli. 


Z amerykańską iście reklamą, 
z triamfalnym odgłosem fanfar prze- 


———  |prowadzano kontrole składów żyw- 


nościowych... 

Setki takich składów opieczęto- 
wano wystawiono poster. polic. i oto 
rozpoczęła się żmudna cierniona 
droga biurokratycznych debat, kon- 
ferencji, uchwał, decyzji protestów, 
obliczań procentowych, kalkulacji, 
rejestrów i wykazów... 

Rozpoczęły się nawet kłótnie i 
niesnaski — podziałem chciał się 


b * 

ilość wywiadów, eununcjacji, wy» 
jaśnień i sprostowań — a oto 0- 
becnie ponoć wskutek wydanych 
specjalnie zarządzćń artykuły za- 
sekwestrowane mają powrócić do 
swych poprzednich właścicieli... 

A w międzyczasie spokojnie 
„leżały* pod ochroną władz poli- 
cyjnych... 

Rewizje i kontrole -— okazały 
się rzeczą nader wygodną dla... 
paskarzy... 

No, ale dały one sposobność 


zająć i magistrat i referat dojdo gadania de publicis każdemu, 
wałki z lichwą, rozdział chciały|kto tylko chciał mówić... A i to 
przeprowadzać i kooperatywy i|coś warte... Lux. 


związki — zrobiono nieskończoną 


J 


Jakie to biuro prowadzi p. Sękowska 
przy ul. Przejazd 14. 


Na szpałtach jednego z pism łódz- 
kich widnieje tego radzaju ogło- 
szenie: 

„Na probostwo 
inteligentną zarządzającą b. d. gos- 
podynię, referencje poważne z in- 
wentarzem żywym i martwym pole- 
ca: Piewszorzędne Biuro Nalczy- 
cielskie F. Sękowskiej, Przejazd*w4," 

Dosłownie! I zdziwienie dopraw- 
że wyraźnie 
„Stoi“ w tem bgłoszenin: „Pierwszo- 
rzędne biuro nauczycięlskie*, Czy 
pani Sękowska nie koryguje swych 
ogłoszeń, czy też przyjechała do Ło- 
dzi z wyspy Haiti, gdzie, wprawdzie 
niema proboszczów z gospodyniami 
(mniejsza o to), ale niema też nau- 
czycielek o kulturze współczesnej i 
dlatego porównanie gospodyni księ- 
żej z „pierwszorzędnemi* nauczyciel- 
kami jest tam wogóle możliwe, 

Czy p. Sękowska nie wie, jaka 
głęboka różnica: jest pomiędzy gospo- 
dynią, a nauczycielką? Czy pani Sę- 


kowska ma prawo tak obrażać nau- 
czycielki, używając ich firmy dla 
gospodyń i może nawet paniery po: 
kojowych ? 

Wszakże to jest biuro  stręczenia 
posad takich, czy innych, nie okreś- 
lamy* specjalnie nazwy, gdyż w po- 
mysłowość p. Sękowskiej wierzymy 
— ale „pierwszorzędne biuro nau- 
czycielskie" zajmować się może po- 
lecaniem nauczycielek, wychowaw- 
czyń, korepetytorek — nigdy jednak 
„gospodyń inteligentnych i zarządza- 
jących probostwem.* 

Trzeba Szanownej Pani, inaczej 
pisać na szyldzie i w ogłoszeniach, 
albo też zteorganizować charakter 
biura, bo taki średniowieczny kwia- 
tek tolerowany być przez opinię 
dzisiejszą nie może. 


To jest skandaliczne nieporozu- 
mienie, bo nie posądzamy jeszcze 
o złą wolę, m-r. 


P. Groszkowski jest eKsperymentalistą. 
Ale eksperymenty jego drogo mogą miasto kosztować, 


Od szeregu tygodni Łódź kulturalna 
spogląda z zaniepokojeniem na zatarg 
magistratu z p. Celmajstrem o gmach 


„Z oryginału włoskiego — łaskawie dostarczonego nam przez | teatralny przy ul. Cegielnianej. 
naszego przyjaciela Mussoliniego — wiernie przełożył tercynami: 


t 


— 


Sat. 


Co słychać z Uniwersytetem w Łodzi. 


Sprawa uczelni »wyższej w Łodzi|sprawie do Łodzi prof, „Jaxa Bykow- 
ski wzgl. inny dygnilarz celem „o- 


aktualną była o tyle, o ile pozwolił 
na to słomiany ogień egzaltacji. Jak 
zwykle — najprzód dużo hałasu 
później dużo ciszy, a pracy nie wi- 
dać ani w pierwszym, ani w dru- 
gim wypadku. Tak przynajmnie 
zdaje się opinji publicznej, bo ani 
komitet żaden, ani czynniki kompe- 
tentne nie odzywają si 

Podobno ma 


przyjechać w tej 


bejrzenia* sytuacji 


na miejscu. -Nie 


jest to jednak jeszcze obejrzenie pla- 


cu pod budowę 


gmachu uczelni, 


Czyby jednak nie powinno by to na- 


stąpić? A może 


magistrat coś w 


tej sprawie miałby do powiedzenia? 


Ot — zrobić gest wielki, 


i podarować plac. 
dzo szlachetnie! 


a piękny 
Toby było bar- 
mer. 


Rozwiązanie tego zatargu będzie 
jednocześnie rozwiązaniem zagadnienia 
normalnego bytu teatru miejscowego w 
Łodzi, tej najpowążniejszej placówki kul 
turalnej w środowisku businessu, go- 
rączki walutowej i handlowe. 

I oto od kilku dni zdawało się, iż spra 

ikwidowania zatargu ® jest na jak 


szej drodze gdyż zarówno jedna 
jak i druga strona zdradzały tendencie 


pojednawcze. 

Niestety nie jest tak dobrze jakby się 
wydawać moglo. 

Wczorajsze konferencje, w magistra 
cie w tej sprawie zostały zerwane, 
gdyż p. Groszkowski wciąż stara się 
piętrzyć hmn na drolze normal- 
rego rozwóju naszego teatru. 

P. Groszkowski zasadniczo uw.ża 
teatr za „malum messarium“ i stanowis 
ko swoje mocno podkreślał przy zatarzu 


o podatek widowiskowy od biletów te- 
atralny: obecnie p. Grószkowski « 
wiadc: szystko jest w porz 
ale kasa miejska niema pieniędzy i apc- 
tuje do uczuć obywatelskich p. Celmai- 
stra, by poczekał „nieco“ z wypłatą... 
Jak za: zo wyglądają „uczucia oby 
p. Celmajstra o tem się mógł 
é dosadnie magistrat a wraz z 
nim p. Oroszkowski, wobec tego nic 
pozostaje jak uznać „handlowy punkt 
widzenia p. Celimajstra i stanąć na tejże 


platformie. 

W eciwirym razie miastu grozi 
długi ztowny proces — a teatrowi 
miejskiemu, tej z trudem dźwięniętcj pla 


cówce kulturalnej — spaczenie normal- 
nej linji rozwoju... 

ÓDIa kramikarskich koncepcii p. Grosz 
kowskiego, który nie lubi płacić, a mitt- 
je łatwe zarobki, nie wolno magistrato- 
wi podejmować |lekkomyślnych de- 


G 


zo żąda opinja publiczna!... 


Dziś premjera! 
F Pierwszy film produkcji 1923-24. 
| Utubieniec publiezn. HARRY PEEL 
K| W majosobliwszej sensacji ostatnich lat, 
M pełnej zdumiewającej zgrozy, nieskończo- 
nej wstęgi awanturniczych przygód p.t 


| Przygody jednej nocy 
|  Ścinające krew w żyłach momenty! 
Początek o g. 8-ej po pohrdnin, + 


Dziś! 
ekranu! 


Trzy sławy p 
Hany Ledike, Lya de Putti, Ewa May 
w arcyw esoteja eratyczno „zempańskiej 


farsie w u aktach p. 


„Zemsta Nietoperza* 
(wesołe więzienie) 


A Rój prześlicznych kobiet-—Wspaniata wy- 
H stawa, — Najnowsze toalety damskie. — $ 
| Dobrze skrojone fraki, — Bale maskowe. 


ej. _ Passeportout nieważne, 


MOJE MINIATURY. 


Salony, elektryczność 
i pianino. 
A korytarzu jest widno ! wisi gie 


Filcowe kapełnsze, cylindry, cyklis- 
lowskie czapki, słomkowe kapelusze 
dam, czapeczki z gwitzdką t kapturki. 

W salonie dym papierosów, Przez ot 
warte okna wchodzi księżyć 1 stada na 
podłodze po turecku, nogi podwinąw- 
wy pod siebie. 

Oczywiście smętne łkanie planina. 
Od czasw do czasu dzwoneczny Śmiech i 
czękoladki z koniakiem. Ałbo takie nje- 
PAR żarty, szeptane ken ucho ti bar- 

niesmaczne uśmiechy z głupiego 
kąta, który niewładomo po co stercz: 
u iekiryczność ol ZY 

lektryc: epfająca. Żyrandol 
lak płonąca ośmiorutca. 

Księżyc wstaje z ziem? ttdzie za 


Żeby — tak mmie wziął ze sobą! 

— Prawda, że teraz płęknie?.. 

Właściwie myślę sobie, że futro mo- 
że być deszcz, bo to przecież jesień t 
trzeba będzie człapać po błocie “cały 
dzień, a wieczorem pójdzie stę do Salt 
Filharmonji na koncert, ale w  satonte 
trzeba być możliwie grzecznym, więc 
odpowiadam; 
gE Niech mi panf da jeszcze cukier- 

a. 

Wzrtisza ramionanń | odchodzi. Nie 
rozumie, żę chce mi się w tej chwili lizać 
cukierki i Śpiewać na arię z Żydówki 
„Racheło, kiedy pan”. A 

Nie wiem, ale zdaje mi się, że każdy 
z nas, w Łodzi, ma taką chwilę, gdy za- 
zdrości mieszkancowi Marsa lub Neptu- 
ta i gwiżdże na wszystkich. 

Bo salony nudzą fak stara panmy na 
wydaniu, elektryczność patrzy natrętnie 
w twarz, jak fryzjer przy golemu, a pia- 
go drze się jak dzwonek tramwajowy, 

dy na szynach rozłoży się kandydat na 
samobójcę. 

Powiadam pannie $.: 

— Głowa mnie boli... R 

— A słyszał pan Gruszczyńskiego?.. 

— Jestem śpiący... 

— A kto się panu więcej podobal 
Bac czy Konami Ishii?... 

— Już pewnie późno... 

— Pan jest nudny! 

— | myślę sobie: set z jajkiem też 
jest nudny! Twarz mojego stróża też nie 
jest ciekawa — ile jest nudnych rzeczy, 

tednak: istnieją!... 

Albo podchodzi do mnie pan w 'bino- 
klach i z papierosem w ustach % 

Panie łaskawy o czym pan tak 
ciągle myśli?.» Wie pan, indyk... 

— Proszę pana, miałem kolegę, któ- 
ty nie nie myślał, bo był  idjotą ige 
zdechł... 

— Pan jest dowcipny t. 

— Charlie Chaplin podobno dowcłp- 
niejszy. s 

A w górze pali się żyrandol gwiazd. 

Wskaźnik drożyźniany za wrzesień 
okropnie niski 43 z czemś. Jutro napew- 


Ki | paskarz, - waluciarz, 
gj watny i 
i] wielcy, średni i mali, 
d |żmudnie przeżytym dniu pracy... 


j|i karciarzy, prostytutek i 
|| ków... 


[3 


E 


i E 


WIECZORNY* 


A gdv noc zapada... 


Północ., Łódź pracy spoczywa... |ludzkiego potu, którzy żądnemi o-|wowym  tikiem twarzy, | drżeniem 


Śpią snem kamiennym _ robociarz i 
dyskonter pry- 
manufakturzyści 
po ciężkim a 


ankier, 


Spoczywają na łożu wypoczynku 


Ś |dygnitarze magistraccy i wielcy par- 


lamentarzyści z rady miejskiej, rojąc 
złote sny o pochwalnym artykule 
na ich cześć w prasie opozycyjnej. 

A do życia wstaje Łódź nocy — 
Łódź mętów społecznych, hulaków 
nożowni- 


Coraz częściej brzęczy dzwonek 
telefoniczny w kómisarjatach policji, 
raz po raz rozlega się stłumiony 


j|krzyk, gwizdek policyjny, trąbka po- 
g|gotowia i znowii cisza bierze «w swe 
g| władztwo ponure, 


wyboiste ulice 
polskiego Manchesteru... 

Jakieś tajemnicze sylwetki giną w 
bramach określonych domostw, po- 
dejrzliwie oglądając się wokoło... 

To stali goście nocnych spelunek 
podążają na miejsce „urzędowania“... 

Łódź jest uboga w nocne spelun- 
ki.. Jej życie nocne odbiega dale- 
ko od nocnego życia nawet małych 
miast niemieckich lub francuskich... 
&Mizerota i szarzyzna == współ- 
mierna z całokształtem życia indy- 
widualnego — umrzeć by, zdech- 
nąć musieli w Łodzi ci wszyscy, 
którzy żyją przerafinowanem i wy- 
rafinowanem życiem nocnem, którzy 
oddychać umieją tylko w atmosfe- 
rze wyziewów alkoholu, tytoniu, 


O co im 


podoba. AA 

ju instytucja, 
że im więcej wkłada się do tego koc 
tem mniej się wyjmuje. y 

Dzieci stanowią terytorjum neutralne, 

W polityce państwa do działań wojen- 
nych nie Bac = AAA Ken 
wojny zyskują, czy to na spel czy 
w ii przysłowia, że gdzie dwóch się 
kłóci tam trzeci korzysta —. w rodzinie 
jednak „terytorjnm neutralne" najwięcej 
traci w czasie walk ojca z matką. 

Z początku jest to nawet dla dzieci 
miłą rozrywką patrzeć de starsi się kłócą 
i nawzajem sobie od durniów, osłów, ba- 
tanw i tym  niepodobnych . epite- 
tów wymyślają, cieszy ich to nawet, bo 
przecież takiego ojca, którego matka na- 
zywa osłem i baranem, bać się nie należy, 

Ale kinematograf też się może zmitdzić, 
więc potem dzieci stają się już obojętne, 
potem przestają już na to zupełnie zwra- 
cać uwagi, potem są już złe, że tatuś kłó- 
ci się z mamą, a mama z tatusiem, a 
wręszcie zaczynają płakać i prosić Pana 
Boga, żeby im watkę do aszu włożył. al- 
bo rodzicom zakneblował nsta, 

I takie dzieci, których rodzice ciągle 
Są na stdpie wojennej i.których Pan Bóg 
nie słucha bo ma inne, ważniejsze sprawy 
do załatwienia — stają się już za młodu 
starcami, wolą cezas“ spędzać na ulicy, 
wśród kolegów, zróżniczkowanych pod 
względem wartości moralnej i palą pota- 
jemnie papięrosy (a zresztą co taki tatuś 
—osioł może im zrobić?) jadą 'na karuzeli, 
wagarują ze szkoły i uświadamiają się 
przedcześnie o tefh, o czem się nawet 
myśleć nie chce, albo chce, ale nie wolno. 
no będzie deszcz, bo mnie głowa boli, a 
matka mnie.uczyła, że jak boli głowa i 
się często ziewa tb będzie deszcz. 

Pianino już nie gra. Kolorowe nuty 
patrzą na siebie ze zdziwieniem: = 
— Gdzie sala, gdzie elektryczność, 
gdzie pianino ?... 


KSI 


Głupie muty! Ludzie zamkaęii oczy il 


czynia wsysają widok czerwonych 
spotniałych z podkrążonemi oczyma 
twarzy — którzy treść i jaźń życia 
widzą na dnie kieliszka, w emocji 
hazardu, w sprzedajnym pocałunku 


kokoty lub podniecającym zapachu 


luczkich i płaskich, to Łódź wyko- 
lejeńców i drobnych rycerzy prze- 
mysłu — to nie świat Ewersa i 
Farrera — to tylko pendant do Ło- 
dzi dnia... 

Oto spelinka przy ulicy Piotr- 
kowskiej... w mrocznej, fabrycznej 
budowli jaskrawym cieniem odbijają 
się oświetlone okna... 

Głuchy gwar wybiega z poza 
szczelnie zamknietych okien... 

4 co wieczór otwierają się oddrzwia 
tego przybytku «alkoholi i hazardu 
i wchodzą doń ci którzy chcą tylko 
zapomnieć o kłopotach szarego by- 
towania, którzy w emocji przesuwa- 
nia stosów banknotów starają się za- 
przepaścić wszystkie: swe bóle,. żale 
i tęsknoty.. Í w wizerunkach kró- 
lów i dam karcianych widzą rojone 
sny o szczęściu i sławie, a w krwa- 
wych odznakach kolorów — piętno 
krwi, przyszłej, byłej, 1 dzisiejszej... 


niskiej, dusznej sali przy dzie-|. 


siatkach stolików <msiedli ludzie o 
żółtych, pomarszczonych twarzach, 
na których nieprzespane noce kładą 
swe piętno... 

W głębi zasiedli gracze... 


z ner- 


Migawki sądowe. 


posźło? 


Dla przykładu weżmy rodzinę Wie- 
niawskich. 
"Komplet stanowią: on, ona łono. 

On ma 35 lat, z zawodu jest szew- 
cem, prócz tego stałym bywalcem 
traktjerni na rogu Milsza j Pańskiej. 

Ona, wysoka jak żyrafa, chuda, jak 
szkapa z noweli Konopnickiej, kłótliwa, 
jak tyłko „ona“ być może I wedłe tego 
co ł owszem — owszem. 

Ono — w szarej cyklistówce, ma 19 
lat, czoło zawsze osłonięte lokami wło- 
sów, ręcę w kieszeniach _ kraciastych 
spodni troszkę zezerowane i o wyglądzie 
kwalifikującym się do badań psychiatry 
cznych, y 

Zaczęła się od tego, Że był piątek wie 


czór. 
On wrócił z rogu Miłsza i Pańskiej, 
oma .z rogu Pańskiej 1  Milsza, a ono 


wprost z Milsza. a 
„A dalej stała się rzecz  niestychana. 
pani nie zabiła pana, ale pan panią ude- 
rzył pięścią w twarz za to, że oddała bu. 
ty,klijentowi bez pieniędzy. 

Ona, jako że była niewiasta z hono- 
rem ale bez cnoty, wylała mu miskę wo 
dy na kołtuniastą słowę. 

Ono zajadało sobie naispokożniej ser 
defki z chlebęm bo było głodne. 
Trani on porwał młotek, a ona sto- 
Niewiadomo gdzie on by położył mło 
tek, a ona stołek, gdyby nie ono, które 
spuściwszy czapkę na czoło dla wywoła 
nia większego poszanowania zbliżyło się 
do niego i ryknęło gramofonowym ba- 
sem: 8 


r Frater! Puścisz tę siekierę, czy 


twarz przykryli kołdrą, żeby nie wł- 
dzieć jak wstaje dzień, bo to byłoby ok- 
ropne! i 


Ostatecznie życie wcale nie jest złe, | $8 


tylko trzeba mieć zawsze w kieszęi 
cukierki miętoywe. od których wońniej i 
przestworniej się oddycha b 

Bolski. 


opjum.., ci 
* Łódź nocy — to Łódź fudzi ma- 


febrycznym rąk podnoszą karty, wpi- 
jając się w nie wzrokiem, jak gdyby 
chcąc odgadnąć wyrok, który im 
ona przynięsie... 

Oto pada kilka słów urywanych 1 
stos banknotów zmienia swego właśy 
ciciela... 

I ja w kalejdoskopie zwiększają 
się i anej pliki banknotów — 
przegrany zawistnym okiem patrzy 
na wygrywającego i czeka z pożą- 
daniem na szczęśliwy moment... 

A przy sąsiednich stolikach och: 
rypłym basem opowiadają sobie 
dwaj ludzie o panurych, napiętno- 
wanych występkiem twarzach o dzie: 
jach swego żywota... 

-To nowi „przyjaciele*.. Spotkań 
się w tym lokalu, odnaleźli „ się w 
tłumie i oto wielkiemi łykami alko- 
holu czynią sobie ślubowanie bra 
terstwa... 

Ich pijany. 
łuje nerwowe 
obok... 
Odgłosy ich mowy psują im na 
strój — nastrój kultu dla hazardu... 
Lecz oto szary świt wkrada się 
poprzez spotniałe szyby... 

Lokal się zamyka... 


głośny charkot wywo: 
poruszenie się tych, 


— z | m a mj im 


Na idących z podniesionemi kot- 
nierzami, gi m nocnej spelunki 
spoglądają % podełba  spieszący „do 
pracy robociarze... 

ijają się: Łódź—nocy i Łódź 


dnia. Z. J. GQ. 


— A ty, świński ryju, innego intere- 
su nie masz, tylko do spraw familijnych 
swoje trzy grosze wtrącać? 

Od słowa do słowa i ledwo sobie o- 
czu nie wydłubali z wielkiej adoracji. 

On i ono stanęli przed sądem. 

Pokłócili się dlą urozmaicenia, ale a- 
ni ojciec, ant syn nie wiedzą już o co in 
poszło. 

Sędzia ograniczył stę do ostrej wy- 
mówki i odpowiedniego kazania na te 
mat miłości bliźniego, poczym oby: 
wóck uniewinnił. 


RRTDEWIESTTEOWNTTEWTYZYCH A ZERA 
Teatr miejski. 


Na dzisiejszej premierze jedna z naj 
świetniejszych polskich artystek p. Irenf 
Solska Grosserowa odtworzy dwie bie 
gumowe przeciwne kreacje: tragiczną ~ 
w dramacie Savoir'a (Poznańskiego) 
Marchanda pt. „W obliczu śmiśrci", ora 
farsowo-satyryczną w sztuce  „Ubier 
się nareszelłe* Feyx I, 

Należy się spodz'=wać, żę żądna: ar 
tystycznych wrażeń, publiczność łódz: 
ka, wypełni widownię teatru po brzegi. 


yacon 


Kwartet Rose. 


Dziś zatem @ godz, 8.15 w sań Pilhar. 
monii oczekuję nas niezwykła uczta ar: 
tystyczna. Prdyjeżdźa bowiem najsłyn. 
Giejszy w Europie mistrzowski kwarte 
Rose, którego sława rozbrzmiewa p 
całym świecie. 

Nazwiska wykonawców są następni 
jące: Rose, Fischer, Ruzitzka i Walter. 


EREI 
SS NEKOLWCA w MEKCZĘCI x% 


świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 
ztekstem Juijĝna Tuwima poteca 
Księgarnia Alfreda Straucha 


uf, Prez. Narutowicza (Dzielna) 14, 
Cena egzemplarza 20,000 marek. 
Ostatnie egzemplarze! 


TITIRI] 
Czytajcie „Republike“, 


8 


4 


X 
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mas WIECZGRET" 
Łódź 7 
* 4 października 1928 


Warszawska giełda wałutowa.| 


{Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu *.) | PIERWSZA PRZEDGIEŁDA BERLIK. 


NOTOWANIA OFICJALNE. 
GOTÓWKA. 
Dolary 470,000— 
CZEKI. 
Nowy Jork 470,000— 
Londyn 
Paryż 27.750— 
Barlin 2.001 
Szwajcarja 83.800 


Befgja = 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA, 

Belsja 20650 
Berlin 0,002 ~ 


Holandja 169,500 _ 
Kopenhaga 72,500 

Londyn 1,865000 

„Nowy York 405000—410000 
Paryż 24500 

Praga 12270 

Szwajcarja 73100 


Wiedeń 565 
Włochy 18600 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW- 
SKIE. 


Belgja 20650 
Londva 1,843,000 
Nowy York 406000 
Paryż 24450 
Szwaicarja 72200 
Wiedeń 570 


TRZECIE 


“WANIA WARSZAW. 
Lendy i 
Nowy Yorl 1 :u,o0v0 


Paryż 34000 > y 
Tendencja dla akcji i walut b. mocna. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 
GDAŃSK, 4 października. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu“, 
Nowy York 475 miljonów 
polska 90000 


Warszawska gielda akcjowa. 


Bank Handlowy 800 — 850 — 815. 

Bank Dyskontowy 1800 
„__ Bank dla H. s P. 400—415—405 (1 12) 
#00— 425. 

Bank Przemysł. Lw. 150 — 170—150. 

Bank Kredyt. war. 80 — 90. 

Bank Małoopiski 180. 

Bank Zachodni 930 — 1030. 

Bank Zw. Ziemian 80. e 

Bank Zj. Ziem. Pol. 210 — 250 — 240. 

Bank Zw. Sp. Zar. 550. 

Cerata 75 — 70. 

"Sole pot. 2000 — 2200. 

Kijewski 500 — 680. /, 

Puls 195 — 210 — 155. 

Spiess 430 — 540 — 510. 

Wiidt 250 —- 240 — 270. 

Chodorów 1300 —- 1750. 

Czersk 525 — 75% — 700 HI em. 500 

Częstocice 8000 — 11000 — 9500. 

Gosławtce 750 — 950 — 875. 

Cukier 2300 — 3300 — 3000. 

Firlej 175 — 200 — 190. 

Łazy 110 — SN — 92 i pół. 

Drzewo 95 — 97 i pół — 95. 

Mobel 440 — 580 — 520. 

Węgiel 2300 — 2700 — 2500 (1) 2350 
m= 2750 — 2625 (2) 2500 — 2875 —- 2850 
(3) 2775 — 3 — 2875 dr. 

Sita Światło 250 —- 400 — 380. 

Spirytus 1000 — 1300 — 1050. 

Fizner 2350 — 2000 — 2200. 

Liipop 275 — 305 — 270 (1) 290 —325 
—280 (2); 

P.T.G. 5%. 

Modrzejów 2500 — 3 2700. 

Ortwein 170—150—160 

Ostrowiec 4000—3800 

Parowozy 180—210—200 

Pocisk 215—220—215 


0TRZEBN 


Zgłaszać się do admi- 
nistracii „Republiki“. 
ul. Piotrkowsita 49. 


Rudzki 1050—1175 (1) 1025—1300— 
1275 (2 i 3) 1100—1425—1370 dr. 
Starachowice 1100—1300—1175 


Zieleniewski 3500—3800 

Zawiercie 95—105 

Żyrardów 85—120—110 

Belpol 35 

Borkowski 245—270—255 

Jabłkowscy 60—75—70 

Syndykat roln. 825—775—800 

Żegluga 35—40—39 

Zach, Tow. dla H. i P. 75 

Ćmielów 550—450 II em, 430 

Elektryczność 1800—2200—2000 

P. T. E. 75 

Kluczew 400—350 

Nafta 145—160—140 

Pol, przem. naft. 500—515 

Rylscy bez praw 

Pustelnik 260—250 (1) 280—300—380 
drobne. 

Cegielski 230—290—270 

Norblin 500—550—515 (1) 600—550 
(3) 575—610—585 drobne 

K îe 210 

Kabel bez praw 

Tendencja mocna ł zwyżkowa. 


MAGAZYN OBUWIA 


J. DĘBSKI 6-go Sierpnia 20. 


(Benedykta) 


poleca najnowsze fasony z najlepszych 
= skór zagranicznych i krajowych = 


OBUWIE "riian © 


po cenach bardzo przystępnych. 


ZECA GIEŁDOWA 


„EXPRESS WIECZORKY 
Łódź 


4 października 1923 


Giełdy zagraniczne. 


BERLIN, 4 października, (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu“ 

aa York 550 miljonów Ę ; 

lyn 2,540,000,000 

Paryż 38,250,000 

Wiedeń 726500 

„Praga 16,900,001 

Wiochy 24,600,000 

Belgja. 27,325,000 

Szwajcaria 98,125,000 

Holandja 216,250,000 

Christjania 86,750,000 

Kopenhaga 96,800,000 

Sztokholm 145,900,000 

Tendencja b. mocna. 

|] 


-GIEŁDA NOWOJORSKA. 
NOWY JORK, 3-października — 
Kurs dzienny 5 i jedna czwarta. 
Paryż 5.87. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
LONDYN, 3 października — 
Paryż 76.09. : 
Holandja 11.56 į siedem ósmych. 
Włochy 101. 

Bukareszt 990. 

Relgia 90.90. 

Nowy Jork 454.36. 

Niemcy 1.900.000.000. 
Szwajcaria 25.47. 
Hiszpania 33.42 i pół. 
Wiedeń 322.500. 


GIEŁDA PARYSKA. 
PARYŻ, 3 października — 
Niemcy 0.0000025. 

Anglie 77.07. 

Wiedeń 24.00. _ 

Ameryka 16.955. 

Holandia 665 1 jedna czwarta. 
Sztokholm 449. . 

Belgia 84.50. 

Włochy 75.80. 


GIEŁDA PRASKA. 
PRAGA, 3 października — 
Amsterdam 13.61. ` 
Kopenhaga 613. 

Londyn 156.25. 

Marka niem. 0.0000155; 
Berlin 0.000095. 
Sztokholm 915. 

Nowv Jork 34.50. 
Chrvstjanja 5.48. 
Zurych 618.50. 

Wiedeń 484. 

Paryż 206. 


GIEŁDA AMSTERDAMSKA 
AMSTERDAM, 3 października — 
Londyn 11.56 i jedna czwarta. 
Wiedeń 0.0035 : (rzy czwarte. 
Chrystjania 40.25. 

Madryt 34.35. 

Paryż 15.00. 

Kopenhaga 44.90. 

Nowy Jork 254 i trzy ósme. 
Włochy 11.40. 

Helsingfors 677 i pól. 


GIEŁDA KOPENRASKĄ. 
KOPENHAGA, 3 października — 
Londyn 25.87. 
Paryż 34. 
Amsterdam 224.25. 
Heisimgiors 15.30. 
Nowy Jork 571. 
Antwerpia 28.80. 
Sztokholm 151.20. 
Praga 17.05. 
Hamburg 0.0000025. 
Zurych 101.85. 

< Chr. ja 89.70. 
Rzym 25.85. 


GIEŁDA SZTOKHOLMSKĄ. 
SZTOKHOLM, 3 października — 
Londyn 17.14. 
Brukseła 19.25. 
Kope taga 56.65. 


=n] 


%ędzie śsiśle zależny od Mussoliniego. 


Hefsingfors 10.16. 
Berlin 0.000002. 
Szwajcaria 67.35. 
Chrystjania 59.65. 
Praga 11.40. 
Paryż 22.55. s 
Amsterdam 148.50. 
Waszyngton 377. 


GIEŁDA CHRYSTJANSKA. 
CHRYSTJANIJA, 3 października -= 

Londyn 28.80. 

Nowy Jork 634. 

Kopenhaga 112.20. 

Helsingfors 17.05. 

Hamburg 0.000003. 

Amsterdam 249.50. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 
WIEDEŃ, 3 października. 
Amsterdam 27900 
Bruksela 3514 
Sztokholm 18520 
Chrystjanja 11030 

9380 


Paryż 4192 
Zagrzeb 816 , 
Budapeszt 371 p 
Warszawa 0,11 i jedna czwarta—-0,12 
i jedna czwarta 
Kopenhaga 12330 
Medjolan 3189 
Praga 2113 
Berlin 0,0012 
Bukareszt 324 | 
h 12645 
Londyn 322100 
Nowy York 70935 
Sofja 683 
NOTOWANIA BAWEŁNY. 


NOWY JORK, 3 października — 


Dowóz do portów Atlantyku i Goffu 
31.000, dowóz wewnątrz Kraju 29.000 
wywóz do Anglii 7:000, wywóz na koit- 
tywent 3.000. 


Bawełna, loco 29.10. 

Na październik 28.60. 

Na listopad 28.43. 

Na grudzień 28.35 — 28.39. 
Styczeń 27.90 — 27.93. 

Na marzec 27.88 — 27.90. 
Na'maj 27.94 — 27.97. 

Na lipiec 27.33 — 27.34. 


NOWY ORLEAN 3 października. 
Loco 28.50. 

Grudzień 27.81. | 

Styczeń 27.73. 

Marzec 27.60. 

Maj 27.43. 

Lipiec 27.02. 


LIWERPOOL, 3 października— 
Notowania końcowe. 

Na październik 15,73. 

Na styczeń 15.15. 

Na marzec 14.95. 

Na maj 14.74. 

BREMA, 3 października — 
Bawełna amerykańska. 
Cena za 1 klg. 340.571.000 
mieckich. # 


MARKA POLSKA W ZURYCHU. 
ZURYCH, 4 października (PAT) ~ 
Marka polska 0.0010. 


RZESZA BAWARIA I SAKSONIA. 
AW. — BERLIN, 4 października — 
W saskim „Dzienniku Urzędowym uka 7 


——— | zał się artykuł podkreśla się miejedio- 


krotnie traktowanie Bawarii i Saksonfi 
ze strony rządu rzeszy. Podczas kiedy 
Bawaria otrzymała generalnego komisa 
rza cywiinego. do Saksonii przysłano je 
dynie komisarza wojskowego, który 
działa nie porozumiewając się weal ez 


| rządem saksańskitn. 


ROZŁAM WŚRÓD FASZYSTÓW. 
AW. — MEDJOLAN, 4 października, 


Kryzys wewnętrzny w partji faszystów u- 
legi likwidacji na skutek podania się da 
dymisji członków komitetu wykonawcze 


go partjj Stampa. 
Nowy skład komitetu wykonawcze 


jste. 6, 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Film, który kręci szałony bożek miłości 
i zazdrości. 
Włóska hrabina o północy przeprawia się przez kanał 
La Manche do swego kochanka. 


Mie ma prawa pobytu i sąd angielski skazuje ją 
na więzienie. 


o głębokich 
Zi nukła, elegancka 
córka notudwia. wloszka hr. Anna-Karo- 
tina Piccoli ichin przybyła rak te~ 
mu do Londynu, Pod mgliste mebo an- 
gielskie pezy wiódł ją bożek miłości, któ- 
ry przybrał postać młodego  austrakj- 
zyka p. Patterson. 

Aż do maja, udało się hrabinie przed 
dużać sobie pozwolenie pobytu w Aneli. 
W połowie maja, jako „niepożądaną cu 
dzoziemkę” władze najtprzejmiej popro 


siły ją, by raczyła wyjechać z granie 
Albionu. 
Ate magnes miłosny był silniejszy, 


niż zakazy poticyfne. Z końcem sierp- 
nia inż hr. Piecoli-Manachin zławiła się 
w Londynie ze swym przyjacielem. Za- 


Nie pozostała tam długo. 
wała swego kochanka o niewierność „o 


aresztowano ją i odesłano do Francji. | 


nową miłość do jasnawłosej rosfanki. 
W kilka dmi później, ofiarowała ryba- 
kowi w Boulogne 25 tys. franków i bu- 
telke starego koniaku. Za tę cenię rybak 
przewiózł piękną wdowę przez kanał 
La Manche i wysadził ją o północy na 
wybrzeże Angliji w zacisznem miejscu. 
Sfelankę, na nowo nawiązaną, znowu 
przerwała policja. Uparta włoszka stanę 
la przed sądem, Adwokat Sir Henry 
Curtis-Beenrett dyskretnie mówił w 
swej obronie — o miłości i zazdrości — 
o szaleństwach młodości i namiętności... 
Sędziowie anglelscg o zimnych ser- 
cach stróże praw, zasądzili romantycz- 
mą hrabinę na 14 dni aresztu, wydalenie 
na zawsze z granie Brytanii — i co gor- 
sza kazafi jej wysłuchać nauki moralnej 
na temat lekkomyśliego i niewłaściwe- 


Podejtze- | go prowadzenia się pięknych kobiet. 


„Jednożeństwo jest krzywdą dla kobiet“. 
Walka o haremy w Turcji. + 


W odradzającej się ! zwycięskie 
furcji wre zacięta walka o zasadniczą t 
zę Koranu, ti. o wielożeństwo. 

Jak wiadomo rząd angorsk' na które 
go czele stoi świetny mąż stanu Kemał 
'Musfata przeprowadził pod wplywem 
swej po europeisku wykształconej żony 
mchwałę znoszącą harerny i wprowadza 
iaca jednożeństwo. Dotychczasowe hare 
my mtały istnieć, aż do wymarcia, mlo- 

mu jednak turkowi nie wolno było za 

ladat „podobizny raju Mahometa“, ale 

gd nakładał na niego obówiązek zawie 
enla ślubów z jedną tylko kobieta, która 
ma sposób europejski. otrzygnała peme 
prawa żony. Łatwiej jednag wydać nch 
walo niż zastosować ją w Życiu. 

Przeciw „niemahkometańskiemu pog- 
łądowi na sprawę małżeństwa” powsta- 
ła poważna opozycja, która skupiła du- 
chowieństwo, arystokrację i tak zwaną 
„starą gwardję”, złożoną nietylko ze 


taruszków ale przedewszystkiem ze 
wolenników dawnej obyczajowości tu- 
kiej. Na czele tej opozycji stanął prof. 
Salib Hodża, który z całą energią rozpo 
czął zwalczać małżeńską fnowację. 
Salib Hodża wygłosił w Angorze na 
posiedzenin Zgromadzenia narodowego 
plomienną mowę w obronie haremów. 
Mowa ta, podobno klasyczna pod wzglę- 
dam retorycznym zasługuje ze wszech 
miar na powtórzenie. Podamy ią w na- 


s | PNS 


(DypiomKonserwatorjum 


Dr. med. 


Braun 


t Warszawskiej udziela 
Polądniowa Nr. 28. | ieycji muzyki Wiadomość 
Specjalista chorób skór- Gdańska (Dluga) 42, m. 3 
nych i wenerycznych. |od 3—5 P. P- 4209 


Przyjmuje od 8-—10i pół. 
FE od1— 87. | SBBGWOGŁ 


Krwawe walki byków. 
Polała się także krew ludzka. 


Bayonna w południowej Francji była 
niedawno widownią niezwykłego wypad 
ku, W miejscowym cyrku miały się od- 
być walki byków, w których ludność za 
przykładem pobliskiej Hiszpanii niezwy 
kle się lubuje. 

W oznaczonym dniu zebrały się ol- 
brzymie tlumy, żądne krwawego wido- 
wiska. Uświetnione zostało ono przyby- 
ciem znanego matadora hiszpańskiego, 
Antonio Marquez. 

Rozpoczęły się krwawe zapasy, An- 

tonio Marquez szła po arenie i błyska- 

wicznemi pchnięciami swej szpady po- 
walił już pięć byków. Entuzjazm zebra- 
nych tłumów spotęgował się do nieby- 
wałych granic. 

Podniecony owacjami Marquez ski- 
nąt, by wypuszczono szóstego z kolei/by 
ka. Na arenę wypadł zwierz niezwykle 
dziki i niepospolitej siły. Powiódł krwa- 
wemł ślepiami dokoła i gdy spostrzegł 
sylwetkę matadora, rzucił się z miejsca 
na niego. Rozpoczął się krwawy taniec. 
Marquez kilkakrotnie ugodził byka szpa 
dą, ten jednakże rzucał się niezmordo- 


wanie w ślad za swoim prześtadowcą. 
Tysiące piersi ludzkich wstrzymy= 
wały oddech, tysiące oczu wpiło się ro- 
ziskrzonym wzrokiem w człowieka, wal 
czącego z rozszalałem zwierzęciem. 
Nagle Merqnez, chcąc zakończyć 
walkę, runął jak burza wprost na byka i 
zadał mu nieuchronne pelmięcie szpadą 
między kręgi karku. Jednak silny zwierz 
wstrząsnął raptownie łbem i wyrwał rę 
kojeść szpady z ręki matadora. Szpada 
zaś, wskutek skurczu mięśni, wyprysnę 
ła za karku zatoczyła wiełkł łuk w powie 
trzu i wpadła między zgromadzoną pt- 
bliczność. Tutaj ostrzem wbiła się w ser+ 
ce jednego z widzów, kładąc go trupem 
na miejscu. i 
Zabitym w tak niezwyklych warme 
kach okazał się bardzo bogaty kubań< 
czyk Carlos Aqutrre, który przybył spec 
łalnie do Bayonny na widowisko z San 
Sebastian, gdzie bawił na urlopie. 


Wśród publiczności powstała panika, 


walke natychmiast przerwano, zaś mie“ 
fortunny matador został aresztowany. 


Nowy feminizm w Ameryce. 


Znana ze swej feministycznej agitacji | gospodarczych i społecznych zwała na 


w Ameryce panna Qlivier Belmont roz- | barki 


poczęła na nowo swą pracę. 


Obecnie działa w stanie Colorado, 
gdzie wygłosiła cykl odczytów o walce 
kobiet z mężczyznami. 


Pani Ofłvier jest do tego 


i mężczyzn. 

Dowodzi dalej, iź pragnąc naprawy 
stosunków, należy odsunąć mężczyzn 
od rządów i oddać kierownictwo polityki 
w ręce pięknej płci 

— Mężczyźni pokazali, co umieją — 


stopnia | dowodzi p. Belmont — teraz kolej na ko 


wrogiem mężczyzu, iż przyczynę wszy- | biety. 


stkich obecnych zawikłań politycznych, 
XX. 


Źle zapięta kamizelka. 


Hr. Albert Apponyi, który wyjeżdża 
do Ameryki z odczytami o stosunkach 
węgierskich, w wywiadzie dziernikar- 
skim złożył bardzo interesujące 0 tych 
stosunkach ośwładczenie. Powiedział on 
mianowicie, że dopóki Węgry nie przy- 
pomną sobie tei prawdy, którą Franci- 
szek Di wyraził w słowach: „Źle za- 
piętą kamizelkę trzeba najpierw roz- 
piąć*, dopóty nie zaznają spokoju, na 
Węgrzech bowiem zawsze usiłują dop- 
rowadzić do porządku żle zapiętą kami- 


zelkę, nie rozpinając jej łednak przed: 
tem. 


POWIEŚCI, NOWELE 
i ROMANSE 
w językach polskim, fran: 
niemieckim 1 rosyjskim 
poleca w wiełkim wyborze 


> Czytelnia Nowości Alfreda Strancha 
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RARAEL HUALLA. 
Śmierć Piotra. 


ZZA 


„W jednym z budapesztańskich 
Szpitali stwierdzono po _ Śmierci | 
pewnego pacjenta, że zmarły do- 
stał się do Szpitala pod fałszy- 
wym nazwiskiem”. 


Ojciec Piotrusia byt kancelistą w tej 
samej wsi, gdzie rodzice Stefana Polon- 
jtsza posiada własną kamienicę z par- 


iem. 
Piotr i Stefan uczęszczali do szkoły 
ludowej i siedzeli razem na Jednej taw- 


ce. 

Piotruś i Stefek byti dobrymi kole- 
gami. 

| pewnego dnia Stefek otrzymał od 
ojca w podarunku nowy, skórzany tor- 
nister i po lekcji arytmetyki zamierzał 
uciec na wagary — pożyczył tornistra 
koledze — Piotrusiowi, myśląc sobie — 
niech i biedak ma zadowolenie!. 

Po skończonych tekcjach Piotruś du 
mnie wracał z nowym tomistrem do do- 


mi. 

Po drodze spotkał matkę Stefana, 
która go spytała: 

— Skąd masz ten nowy tornister na 
leżący do niego syna? 

— Stefan mi go pożyczy! — odrzekł 
pra my chłopiec ! sparpurowtat 


ZM kobieta zdjeła mm z płec tornister 
w] i b Ą 
Prenumerata: eme- Zamiejsco 


je wietzorcy i Republika Jęsakz 175,00. 
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pogroziła palcem. 

mógł wtsrzymać łez i roz 
głośno, a ź6 chłopcy prze- 
go i wytykali brzydko palcem 


płakał się 
drzeźniali 


Płynęty lata. 

Piotruś wciąż chodził do szkoły, u- 
czył się pilnie ale do trzeciej klasy nie 
mógł już uczęszczać, bo kancelistom 
płacono nieregularnie pensie, a w szkole 
trzeba płacić na czas. 

A zresztą i takby nie starczyło pie- 
niędzy, gdyż życie ogromnie zdrożało. 

Piotruś został sprzedawcą w jakimś 
sklepie z galanterją. 

W tym czasie wybuchła wojna. 

Po ulicach miasta snuły się długie 
szeregi wojsk. Doobsze uderzyli pałecz- 
kami w bębenki, w takie małe bębenki, 
które daruje się na gwiazdkę  grzecz- 
nym i bogatym dzieciom. Służące płaka 
ły po schodach, bo gruby oflcer zabrał 
im narzeczonych, a bez narzeczonych 
życie nic nie warte, chyba, że się znaj- 
dzłe innych narzeczonych. 

Piotr (już nie Piotruś) wstąpił do waj 
ska, jako prosty żołnierz. Bił się w wielu 
bitwach. 

Raz nawet modlit się jrż o zdrowie 
swych rodziców. bo myślał, że nie wyj- 
dzie z okopów żywy. 

Krótko przed ukończeniem wojny le- 
karze uznali Piotra za chorego na sucho 
ty i.zwolnii go z wojska. 

W tym czasie Stefan zdał maturę w 
wojsku był porucznikiem i studjował 
następnie na politechnice w Budapesz- 
cie 


i odnosz. do domu 5000 mie- 


y dzień przy tylu świad- 


Ogłoszenia: 


Pensję miesięczną z domu otrzyzyy- 
wał nieregularnie, gdyż wieś, w której 
mieszkali jego rodzice należała teraz do 
Rumunii, ale Stefan rhiał za to przekazy 
na obcą walutę, otrzymywane od wujka 
z Ameryki i żył sobie w dostatku. 

a I oto pewnego dnia spotyka Piotra na 

icy. 

Przyiaciel wyglądał okropnie. Cho- 
roba płuc wycisnęła swe piętno na twa- 
rzy suchotnika. W marynarce brak było 
guzików, a z końców kamaszy wygląda 
ły nfedyskretnie czarne palce, jak u mu 
rzyna. 

— Piotrze, co z tobą?... 

— Jestem chory na pluca... nłędzie 
jednak nie chcą mmie wziąć do szpitala. 
Wiesz przecież iestem teraz obcokrajow 


cem. 

Stefan był dobrym przyjacielem. On 
— jako student politechniki budapesztań 
skiej i były porucznik miał bezwzględne 
prawo do leczenia się w szpitału cho- 
rób gruźlicznych. 

l jak niegdyś w wiosce ojczystej 
pożyczył mu tornistra, tak teraz zaofia- 
rował mu swe papiery. 

Tego dnia Piotr pod nazwiskiem Ste- 
fana Polonjusza wstąpił do szpitala dia 
suchotników w wielkim Budapeszcie. 


— Stefan odwiedzał go codziennie. 
Ale Piotr coraz badrziej zapadał na 
zdrowiu. W gorączkowej malignie wi- 
dział jakiegoś kirasjera z kosą w ręku. 
gdy mierzył w jego piersi i mówił: 

— „Nie przyjmę pana. Pan ma fat- 
szywe papiery". 

Pewnej nocy Piotr podniósł się z łóż 


trowy (na str, 8 szpslty). NADESLANE: mk, 
rake 1200 za wiersz wini È 


mauejstowe o 50 prot. drożej. Zagisn. o 100 proe. 


ns stromie 10 szoalt). W TEK CIE: mk- 250) 
[800 za wiersz milimetron 


ZWYCZAJNE: mk. 800 za wiersz(milimetrowy f 
tr, 

|. Zaręczynowe i Az) 
drozej: Że łodz 


etrowy na str, B szpał 


ka i ostrożnie spalit w piecu wszystkie 
prawdziwe śwe dokumenty. 

Czy to przez litość, czy z chęci czy- 
nienia kommś naprzekór — dość, że nie- 
ubłagana śmierć zabrała Piotra do sie- 
bie mimo fałszywe dokumenty, jakie po 
siadał. 

I oto leży na katafalku z prostego 
drzewa blady, wyciągnięty Stefan Po- 
tonjusz. 

Zarząd szpitala dał znać niezwłocz= 
nie rodzicom Stefana o śmierci ich syna 

Siostra miłosierdzia rzucha mu na 
piersi kilka zwiędłtych róż. 

— Niewiadomo, miał podobno wujka 
w Ameryce, dolar dziś „stol”.. 

I poszła zobaczyć w wieczornej gaze 
cie kurs dolara. 


Matka Stefana, ubrana w czarnej suk 
ni z czarnym welonem na twarzy stała 
we drzwiach. 

Nie mogła jeszcze tego pojąć. 

Frzed dwoma miasącami jej syn — 
Stefan — był zdrów jak ryba i nagie 
zmarł na suchoty. 

Weszła do kostnicy, 

— Piotruś!! — krzyknęła nagle tas 
kim tonem, jąk wtedy, gdy spotkała go 
ra ulicy z nowym tornistrem Słefana. 

Piotr z pewnością zarumieniłby sie 
w tej chwili albo mawet  rozpłakał, 
gdyby nie ostatnia łza | kropla krwi. któ 
re w nim wyschły. 

] ami śladu nie zostało po nim Ani na 
zwiska nawet. Nic. 

Tak biedni: mar: Piotr, tak bardzo 
bardzo biednie... 

Tium. B. F. 
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